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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Chcę tyl­ko, że­byś dał mi szan­sę. Udo­wod­nię ci, że so­bie po­ra­dzę.


  Pa­trick pa­trzył na sie­dzą­cą po dru­giej stro­nie biur­ka ko­bie­tę. Lib­by Par­khurst nie na­le­ża­ła do osób wy­róż­nia­ją­cych się tłu­mie. My­sie wło­sy, zwy­czaj­ne rysy twa­rzy, zwi­sa­ją­ce ubra­nia skła­da­ły się na god­ne po­ża­ło­wa­nia okre­śle­nie: prze­cięt­na. Wy­ją­tek sta­no­wi­ły oczy. Zie­lo­ne, w od­cie­niu mchu, ema­no­wa­ły spo­ko­jem ni­czym las w środ­ku lata.


  – Do­ce­niam two­je chę­ci – od­rzekł – ale chy­ba obo­je wie­my, że to pra­ca nie dla cie­bie.


  Char­li­se, jego za­stęp­czy­ni, wy­bie­ra­ła się na pół­rocz­ny urlop ma­cie­rzyń­ski, więc pil­nie po­trze­bo­wał ko­goś na za­stęp­stwo. Po­nie­waż ocią­gał się z szu­ka­niem, jego mat­ka wzię­ła spra­wy w swo­je ręce i za­pro­po­no­wa­ła cór­kę swo­jej naj­lep­szej przy­ja­ciół­ki.


  Lib­by wy­pro­sto­wa­ła się, za­ci­snę­ła ręce na ko­la­nach i przy­bra­ła po­waż­ny, może nie­co zde­spe­ro­wa­ny wy­raz twa­rzy.


  – Ma­eve wpro­wa­dzi­ła mnie w szcze­gó­ły – oznaj­mi­ła. – Pro­szę tyl­ko, że­byś spraw­dził, czy się na­da­ję, za­nim po­ja­wi się pierw­sza gru­pa.


  Fir­ma Pa­tric­ka Ka­va­na­gha, Si­lver Re­flec­tions, ofe­ro­wa­ła wy­po­czy­nek dla osób cier­pią­cych na wy­pa­le­nie za­wo­do­we oraz po­by­ty in­te­gra­cyj­ne dla kadr kie­row­ni­czych – ćwi­cze­nia wspi­nacz­ko­we, tre­kin­gi, kil­ku­dnio­we wy­pra­wy. Za­ję­cia w te­re­nie były wy­czer­pu­ją­ce i wy­ma­ga­ły znacz­nych umie­jęt­no­ści. Choć Pa­trick do­ce­niał de­ter­mi­na­cję Lib­by, miał po­waż­ne wąt­pli­wo­ści co do tego, czy po­do­ła obo­wiąz­kom.


  – Lib­by… – ode­zwał się z wes­tchnie­niem.


  Nie­pro­szo­ny gość po­chy­lił się do przo­du, ści­ska­jąc dłoń­mi blat biur­ka.


  – Po­trze­bu­ję tej pra­cy. Wiesz o tym.


  I tu mnie masz, po­my­ślał. Znał prze­cież bo­le­sne wy­da­rze­nia, tak jak i inni, dzię­ki ta­blo­idom. Naj­pierw jej oj­ciec zna­lazł się w wię­zie­niu z po­wo­du wie­lo­mi­lio­no­wych oszustw po­dat­ko­wych, po­tem, po kil­ku mie­sią­cach nę­ka­nia przez pra­sę, roz­chwia­na emo­cjo­nal­nie mat­ka po­peł­ni­ła sa­mo­bój­stwo. Od jej śmier­ci mi­nę­ły dwa mie­sią­ce.


  I tak w jed­nej chwi­li Lib­by z wy­chu­cha­nej dzie­dzicz­ki sta­ła się ko­bie­tą wła­ści­wie bez środ­ków do ży­cia. Wy­kształ­ce­nie pan­ny z do­bre­go domu spraw­dza­ło się, gdy peł­ni­ła rolę go­spo­dy­ni pod­czas przy­jęć ojca, ale Lib­by nie mia­ła żad­ne­go do­świad­cze­nia w pra­cy.


  – Nie spodo­ba ci się. – Za­czy­na­ło mu bra­ko­wać ar­gu­men­tów, by w uprzej­my spo­sób dać jej do zro­zu­mie­nia, że nie chce po­wie­rzyć jej tej pra­cy.


  Lib­by unio­sła gło­wę. Po­pra­wi­ła się na krze­śle, wy­pro­sto­wa­ła. Roz­go­ry­cze­nie ma­lu­ją­ce się w jej oczach świad­czy­ło o tym, że spo­dzie­wa­ła się od­mo­wy.


  – Wiem, że two­ja mat­ka zmu­si­ła cię do spo­tka­nia ze mną – stwier­dzi­ła.


  – Daw­no mi­nę­ły cza­sy, kie­dy mama mó­wi­ła mi, co mam ro­bić.


  Tyl­ko czę­ścio­wo mi­jał się z praw­dą. Ma­eve bez­kon­ku­ren­cyj­nie po­tra­fi­ła bo­wiem wzbu­dzać w nim po­czu­cie winy.


  – Nic już nie mam do stra­ce­nia – po­wie­dzia­ła spo­koj­nie. – Ani domu, ani ro­dzi­ny, ani fun­du­szu po­wier­ni­cze­go. Wszyst­ko prze­pa­dło. Po raz pierw­szy w ży­ciu mu­szę sta­nąć na wła­snych no­gach. Chcę i po­tra­fię to zro­bić. Ale ktoś musi dać mi szan­sę.


  Do dia­bła! Jej peł­na god­no­ści po­sta­wa ro­bi­ła na nim wra­że­nie, ale dla­cze­go to ma być jego pro­blem? Co mat­ka so­bie my­śli?!


  Za oknem cią­gnę­ły się ogo­ło­co­ne z li­ści drze­wa. Pod ko­niec stycz­nia w za­chod­niej czę­ści Ka­ro­li­ny Pół­noc­nej zima na­dal da­wa­ła się we zna­ki. Pierw­sze gru­py przy­ja­dą do­pie­ro za osiem ty­go­dni. Do tego cza­su Lib­by na pew­no opa­nu­je obo­wiąz­ki zwią­za­ne z ob­słu­gą ho­te­lu: przyj­mo­wa­nie re­zer­wa­cji, spra­wy mel­dun­ko­we, do­glą­da­nie go­ści. Jed­nak je­śli po­dzie­li obo­wiąz­ki Char­li­se, bę­dzie mu­siał zna­leźć ko­goś do pra­cy na pół eta­tu w te­re­nie, co nie bę­dzie ła­twe.


  Gdy­by cho­dzi­ło tyl­ko o emo­cje, Lib­by by wy­gra­ła – bła­gal­nie pa­trzy­ła na nie­go ni­czym głod­ny psiak. Spró­bo­wał in­ne­go ar­gu­men­tu.


  – Pra­cu­je­my z klien­ta­mi naj­wyż­szej kla­sy. Po­trze­bu­ję ko­goś, kto bę­dzie od­po­wied­nio wy­glą­dać.


  Cho­ciaż się za­czer­wie­ni­ła, nie ustą­pi­ła pola.


  – Or­ga­ni­zo­wa­łam spo­tka­nia to­wa­rzy­skie w pen­tho­usie z wi­do­kiem na Cen­tral Park. My­ślę, że zdo­łam speł­nić wy­mo­gi mody.


  Spoj­rzał na jej wor­ko­wa­te ubra­nie i tyl­ko zmarsz­czył brwi. Po raz pierw­szy Lib­by opu­ści­ła wzrok.


  – Chy­ba nie zda­wa­łam so­bie spra­wy, ja­kie ro­bię wra­że­nie – wy­szep­ta­ła. – Tak dłu­go uni­ka­łam dzien­ni­ka­rzy, że prze­bra­nie sta­ło się dla mnie czymś nor­mal­nym.


  Pa­trick po­czuł wstyd, że ją zra­nił. Po­sta­no­wił za­ła­go­dzić sy­tu­ację.


  – Pro­po­nu­ję ci okres prób­ny. Ni­cze­go nie obie­cu­ję – do­dał szyb­ko.


  – Przyj­mu­jesz mnie? – spy­ta­ła zdzi­wio­na.


  Ra­dość w jej oczach świad­czy­ła o tym, że uda­ło mu się na­pra­wić nie­takt.


  – Tym­cza­so­wo – pod­kre­ślił. – Char­li­se od­cho­dzi za dwa ty­go­dnie. Do tego cza­su wpro­wa­dzi cię w spra­wy ośrod­ka. Kie­dy się tro­chę ocie­pli, po­ka­żę ci, jak wy­glą­da­ją za­ję­cia w te­re­nie. Pod ko­niec lu­te­go zo­ba­czy­my, na czym sto­imy.


  Znał Lib­by przez więk­szość ży­cia, choć ich ścież­ki rzad­ko się prze­ci­na­ły. Miał trzy­dzie­ści lat, ona była o sie­dem lat młod­sza. Ostat­ni raz wi­dział ją, gdy z mat­ką i brać­mi po­je­chał do No­we­go Jor­ku na mecz ho­ke­jo­wy. Był wte­dy w ta­kim wie­ku, że tyl­ko ski­nął gło­wą w jej stro­nę.


  Lib­by pod wpły­wem uśmie­chu po­ja­śnia­ła.


  – Nie bę­dziesz ża­ło­wać, przy­się­gam.


  Jak mógł po­my­śleć, że jest ni­ja­ka? Żeby ukryć za­sko­cze­nie, po­chy­lił się i skre­ślił kil­ka cyfr na ka­wał­ku pa­pie­ru. Prze­su­nął kart­kę w jej stro­nę.


  – Oto wy­na­gro­dze­nie. Mo­żesz za­cząć w po­nie­dzia­łek. – Za­dbał, by jego głos brzmiał neu­tral­nie.


  Gdy zo­ba­czy­ła kwo­tę, drgnę­ła.


  – Nie­du­żo, ale my­ślę, że to uczci­wa pen­sja.


  Przy­gry­zła war­gę.


  – Oczy­wi­ście, że uczci­wa. Po­my­śla­łam tyl­ko o tym, jak dużo pie­nię­dzy wy­da­wa­li­śmy.


  – Musi być ci trud­no? – za­py­tał spo­koj­nym gło­sem.


  – Tak, ale nie w tym sen­sie, co my­ślisz. – Scho­wa­ła kart­kę do kie­sze­ni. – Trud­ne było od­kry­cie, że nic nie wiem o świe­cie. Ro­dzi­ce chro­ni­li mnie… psu­li. Moż­na po­wie­dzieć, że w grun­cie rze­czy by­łam bez­u­ży­tecz­na.


  Po­czuł, że robi mu się go­rą­co. In­stynk­tow­nie się­gnął po jej rękę i ją uści­snął.


  – Nikt nie jest bez­u­ży­tecz­ny, Lib­by. Masz za sobą strasz­ny rok. Bar­dzo mi przy­kro z po­wo­du two­jej mat­ki.


  Lek­ko się skrzy­wi­ła, ale jej rysy po­zo­sta­ły twar­de.


  – Dzię­ku­ję. Jej śmierć nie była dla mnie cał­ko­wi­tym za­sko­cze­niem. Ty­go­dnia­mi wo­zi­łam ją na te­ra­pię. Po pro­ce­sie ojca dwu­krot­nie pró­bo­wa­ła po­peł­nić sa­mo­bój­stwo. Nie wiem, czy to on był po­wo­dem, czy ostra­cyzm śro­do­wi­ska, ale cier­pie­nie oka­za­ło się sil­niej­sze niż pra­gnie­nie ży­cia ze mną.


  – Sa­mo­bój­stwo nie jest roz­wią­za­niem. Je­stem pe­wien, że mat­ka cię ko­cha­ła.


  – Dzię­ki za wspar­cie.


  Był pod wra­że­niem. Lib­by na­praw­dę mia­ła po­wo­dy, by się uża­lać, ale nie roz­tkli­wia­ła się nad sobą. Co wię­cej, ro­bi­ła, co mo­gła, by się po­zbie­rać.


  – Moja mat­ka świa­ta poza tobą nie wi­dzi. My­ślę, że za­wsze chcia­ła mieć cór­kę.


  – Nie wiem, co bym bez niej zro­bi­ła.


  Na­gle za­pa­dła ci­sza. Obo­je mie­li świa­do­mość, że je­dy­nym po­wo­dem, dla któ­re­go Pa­trick zgo­dził się na to spo­tka­nie, były na­le­ga­nia mat­ki. Nie za­mie­rzał jed­nak cof­nąć sło­wa. Lib­by szyb­ko się prze­ko­na, że nie na­da­je się do fi­zycz­nych wy­zwań zwią­za­nych z tą pra­cą. O ile Char­li­se była wy­spor­to­wa­na i więk­szość ży­cia spę­dzi­ła w te­re­nie, o tyle Lib­by to de­li­kat­ny kwiat, któ­ry nie­chyb­nie zmar­nie­je pod wpły­wem pre­sji.


  W cią­gu na­stęp­nych dwóch ty­go­dni Pa­trick na­brał wąt­pli­wo­ści co do swo­jej oce­ny. Lib­by z en­tu­zja­zmem uczy­ła się no­wych obo­wiąz­ków. Od razu do­ga­da­ła się z Char­li­se, choć nie­wie­le je łą­czy­ło. Char­li­se za­chwy­ci­ła się na­tu­ral­no­ścią, za­an­ga­żo­wa­niem i by­stro­ścią no­wej ko­le­żan­ki.


  W pią­tek, gdy nad­szedł dzień wy­pła­ty, Pa­trick od­na­lazł Char­li­se w jej biu­rze.


  – No i jak? Da so­bie radę? – za­py­tał.


  Char­li­se wy­cią­gnę­ła się w fo­te­lu ob­ro­to­wym. Jej za­okrą­glo­ny brzuch pa­so­wał do ra­do­sne­go na­stro­ju.


  – Ma na­tu­ral­ny ta­lent. Czte­rech za­do­wo­lo­nych klien­tów do­ko­na­ło po­wtór­nej re­zer­wa­cji. Szcze­rze mó­wiąc, od­cho­dzę z czy­stym su­mie­niem.


  – A co z pra­cą w te­re­nie?


  – No cóż, w tym przy­pad­ku może nie do koń­ca jest ono czy­ste.


  – Pro­wa­dze­nie ho­te­lu to jed­no. Wiesz, jak ha­ru­je­my, kie­dy bie­rze­my gru­pę w góry.


  – Praw­da, ale Lib­by jest peł­na en­tu­zja­zmu. To po­ma­ga.


  – Jesz­cze rok temu cha­dza­ła na pe­di­kiur do dro­gich sa­lo­nów przy Park Ave­nue i za­da­wa­ła się z szy­cha­mi, któ­rzy współ­pra­co­wa­li z jej oj­cem.


  Char­li­se po­sła­ła mu prze­cią­głe spoj­rze­nie.


  – Je­steś w czep­ku uro­dzo­ny, Pa­trick. Si­lver Re­flec­tions to two­je dziec­ko, ale mógł­byś rzu­cić fir­mę i po pro­stu nie pra­co­wać.


  – Słusz­nie. – Po­dra­pał się w pod­bró­dek. – Jest jesz­cze je­den pro­blem. Po­wie­dzia­łem Lib­by, że musi od­po­wied­nio ubie­rać się do pra­cy. Na­dal nosi te nie­gu­stow­ne spód­ni­ce i swe­try. To ja­kaś ma­ni­fe­sta­cja nie­za­leż­no­ści? Czy po­peł­ni­łem faux pas, po­ru­sza­jąc te­mat ubrań?


  – Bie­dak wo­dzo­ny za nos przez ko­bie­tę.


  – Dla­cze­go nie trak­tu­je się mnie tu z sza­cun­kiem?


  Char­li­se zi­gno­ro­wa­ła py­ta­nie.


  – Ma­eve za­pro­po­no­wa­ła Lib­by, że kupi jej od­po­wied­nią gar­de­ro­bę, ale two­ja nowa pra­cow­ni­ca jest, mó­wiąc de­li­kat­nie, nie­za­leż­na. Cze­ka na wy­pła­tę.


  – Do cho­le­ry!


  – Wła­śnie.


  – Chwi­lecz­kę, dla­cze­go nie może no­sić sta­rych ubrań? Na pew­no ma całą sza­fę szy­tych na mia­rę stro­jów.


  – Mia­ła – od­par­ła Char­li­se. – Sprze­da­ła, żeby za­pła­cić za le­cze­nie mat­ki. Naj­wy­raź­niej wszyst­ko, co w tej chwi­li po­sia­da, mie­ści się w dwóch wa­liz­kach.


  Pa­tric­ka rzad­ko drę­czy­ło po­czu­cie winy, sta­rał się bo­wiem żyć zgod­nie z ko­dek­sem ho­no­ro­wym, któ­ry Ma­eve za­szcze­pi­ła sy­nom. Wła­ści­wie po­stę­po­wać, być uprzej­mym, ni­g­dy nie po­zwo­lić, by am­bi­cja wzię­ła górę nad kon­tak­ta­mi z ludź­mi. Za­trud­nił Lib­by. Te­raz nad­szedł czas, żeby dać jej wspar­cie.


  Była w siód­mym nie­bie. Po mie­sią­cach nie­pew­no­ści i roz­pa­czy mia­ła po­wód, by rano wstać. Dzię­ki temu od­na­la­zła coś, co utra­ci­ła… pew­ność sie­bie i spo­kój.


  W cią­gu dwóch ty­go­dni pra­cy rzad­ko spo­ty­ka­ła Pa­tric­ka. To Char­li­se szko­li­ła ją i wpro­wa­dza­ła w obo­wiąz­ki. W jej to­wa­rzy­stwie czu­ła się kom­for­to­wo. Było więc jej smut­no, że to już ostat­ni ich wspól­ny dzień. Tuż przed pią­tą we­szła do biu­ra z pa­czusz­ką owi­nię­tą w nie­bie­ski pa­pier z na­dru­kiem w sa­mo­lo­ci­ki.


  – Chcia­ła­bym dać ci coś, za­nim wyj­dziesz.


  Char­li­se prze­rwa­ła pa­ko­wa­nie rze­czy. W oczach mia­ła łzy.


  – Nie mu­sia­łaś tego ro­bić.


  – Chcia­łam. By­łaś taka cier­pli­wa, do­ce­niam to. Czy wszyst­ko w po­rząd­ku?


  – Nie. Nie wiem, dla­cze­go tak ła­two się roz­kle­jam. Cze­kam na dziec­ko, ale ko­cham fir­mę. Trud­no mi so­bie wy­obra­zić, że nie będę tu co­dzien­nie przy­cho­dzić.


  – Zro­bię, co się da, żeby wszyst­ko spraw­nie to­czy­ło się pod­czas two­jej nie­obec­no­ści.


  – Co do tego nie mam wąt­pli­wo­ści. Je­steś by­stra, Lib­by. Bez obaw zo­sta­wiam ośro­dek w two­ich rę­kach.


  – Mam na­dzie­ję, że wpad­niesz do nas z dziec­kiem, gdy zro­bi się lep­sza po­go­da.


  – Masz to jak w ban­ku. – Ostroż­nie otwo­rzy­ła pre­zent. – Och, Lib­by, to jest pięk­ne i chy­ba bar­dzo dro­gie.


  Lib­by skrzy­wi­ła się. Szcze­rze opo­wie­dzia­ła Char­li­se o swo­jej sy­tu­acji fi­nan­so­wej.


  – To za­byt­ko­wy ze­staw. Przy­ja­ciel ro­dzi­ny po­da­ro­wał go moim ro­dzi­com, kie­dy się uro­dzi­łam. Wy­gra­we­ro­wał li­te­rę L. Gdy usły­sza­łam, że chło­piec bę­dzie na­zy­wać się Lan­der, wie­dzia­łam, że chcę ci go dać.


  – Ale on za­wsze na­le­żał do cie­bie. Mu­siał być dla cie­bie waż­ny.


  Gdy Lib­by pa­trzy­ła na srebr­ną fi­li­żan­kę, mi­secz­kę i ły­żecz­kę, po­czu­ła ucisk w ser­cu.


  – Był. Ale już go nie po­trze­bu­ję. Te­raz pa­trzę w przy­szłość. Bę­dzie mi miło, że twój syn go uży­je.


  Char­li­se moc­no uści­snę­ła Lib­by.


  – Będę ten pre­zent chro­nić.


  – Mogę cię jesz­cze o coś spy­tać?


  – Oczy­wi­ście.


  – W jaki spo­sób do­sta­łaś tę pra­cę?


  – Mój mąż i brat Pa­tric­ka, Aidan, są przy­ja­ciół­mi. Gdy Pa­trick wy­znał, że za­kła­da fir­mę, Aidan nas skon­tak­to­wał.


  – A za­ję­cia w te­re­nie?


  Char­li­se wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Za­wsze by­łam chłop­czy­cą. Ła­zi­łam po drze­wach, bra­łam udział w wy­ści­gach go­kar­tów. Mia­łam po­ła­ma­ne ręce i nogi, za­nim po­szłam do col­le­ge’u. Na szczę­ście nie wszyst­kie na­raz.


  – Do­bry Boże! – Lib­by po­my­śla­ła o swo­im okre­sie do­ra­sta­nia. – Na­praw­dę my­ślisz, że dam so­bie radę?


  Char­li­se znie­ru­cho­mia­ła z ręką wy­cią­gnię­tą nad do­nicz­ką z be­go­nią.


  – Ujmę to w ten spo­sób. – Wło­ży­ła ro­śli­nę do pu­deł­ka. – My­ślę, że dasz radę, je­śli uwie­rzysz w sie­bie.


  – Co chcesz przez to po­wie­dzieć?


  – Pa­trick cię onie­śmie­la.


  – No cóż… – Lib­by za­mil­kła, nie mo­gąc wy­my­ślić wia­ry­god­ne­go kłam­stwa. – Tak.


  – Nie po­zwól mu na to. Może wy­da­je się twar­dy i za­sad­ni­czy, ale w głę­bi du­szy jest mi­lut­ki.


  Syl­wet­ka męż­czy­zny wy­peł­ni­ła otwór w drzwiach.


  – Chy­ba wła­śnie zo­sta­łem ob­ra­żo­ny.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Lib­by czu­ła za­że­no­wa­nie, że zo­sta­ła przy­ła­pa­na na ob­ga­dy­wa­niu. Char­li­se się ro­ze­śmia­ła. Pa­trick pod­szedł do niej i po­ca­ło­wał w po­li­czek, a rękę po­ło­żył na brzu­chu.


  – Prze­każ mę­żo­wi, żeby za­dzwo­nił, jak tyl­ko tra­fisz do szpi­ta­la. I daj znać, gdy­byś cze­goś po­trze­bo­wa­ła.


  W oczach Char­li­se po­ja­wi­ły się łzy.


  – Dzię­ki.


  – Bez cie­bie to miej­sce nie bę­dzie ta­kie samo.


  – Prze­stań, bo się roz­pła­czę. Lib­by wszyst­ko wie. Jest oso­bą, któ­rej po­trze­bu­jesz. Przy­się­gam.


  Pa­trick uśmiech­nął się.


  – Wie­rzę. – Od­wró­cił się do Lib­by. – Co po­wiesz na ko­la­cję? Po­sta­no­wi­łem trzy­mać się z boku, kie­dy Char­li­se wpro­wa­dza­ła cię w obo­wiąz­ki, ale te­raz do­brze by­ło­by tro­chę le­piej się po­znać. Co o tym są­dzisz?


  Lib­by po­czu­ła, że się czer­wie­ni, jak­by to mia­ła być rand­ka. Pa­trick, wy­so­ki i szczu­pły, był bar­dzo atrak­cyj­ny i mę­ski. Miał sza­ro­nie­bie­skie oczy o in­ten­syw­nym spoj­rze­niu. Czar­ne wło­sy pro­si­ły się o grze­bień, a może pal­ce ko­chan­ki? Ser­ce moc­niej jej za­bi­ło.


  – By­ło­by miło – od­rze­kła.


  Świet­nie. Za­brzmia­ło to, jak­by dzię­ko­wa­ła za za­pro­sze­nie do bab­ci na her­bat­kę.


  Char­li­se wzię­ła to­reb­kę i pu­deł­ko. Pa­trick pod­niósł więk­szy kar­ton. Lib­by ru­szy­ła za nimi. Na dwo­rze po­wie­trze było rześ­kie.


  Pa­trick scho­wał rze­czy do ba­gaż­ni­ka i uści­snął Char­li­se. Było wi­dać, że są do sie­bie przy­wią­za­ni. Chy­ba jej mąż musi być rów­nie przy­stoj­ny jak ich szef, je­śli się nie sprze­ci­wia tej pra­cy, po­my­śla­ła Lib­by.


  Char­li­se wła­śnie usia­dła za kie­row­ni­cą, za­mknę­ła drzwi i ski­nę­ła na nią ręką. Za­dzwo­nił te­le­fon Pa­tric­ka.


  – Nie po­zwól, żeby tobą po­nie­wie­rał. – Mó­wi­ła ści­szo­nym gło­sem. – Cza­sem je­steś zbyt miła. Po­staw się, je­śli nada­rzy się oka­zja.


  – Dla­cze­go mia­ła­bym to ro­bić? Jest sze­fem.


  Char­li­se sze­ro­ko się uśmiech­nę­ła i włą­czy­ła sil­nik.


  – Po­nie­waż jest nie­sa­mo­wi­cie aro­ganc­ki, jak wszy­scy męż­czyź­ni z tej ro­dzi­ny. Są tak­że bar­dzo sek­sow­ni, ale my, ko­bie­ty, mu­si­my wy­zna­czyć gra­ni­ce. Sam­ce alfa wy­czu­wa­ją strach. Mu­sisz ema­no­wać pew­no­ścią sie­bie, na­wet je­śli jej nie masz.


  – Te­raz to do­pie­ro za­czy­nam się bać – za­żar­to­wa­ła Lib­by, choć nie do koń­ca szcze­rze.


  – Znam Pa­tric­ka od daw­na. Ceni od­wa­gę i de­ter­mi­na­cję. Bę­dzie cię sza­no­wał. I nie martw się o za­ję­cia w te­re­nie. Co złe­go może się tam zda­rzyć?


  Lib­by pa­trzy­ła na od­jeż­dża­ją­cy sa­mo­chód. Mia­ła wra­że­nie, że jej je­dy­na przy­ja­ciół­ka zo­sta­wia ją na ja­kimś strasz­nym od­lu­dziu. Gdy od­wró­ci­ła się, świa­tła z głów­ne­go bu­dyn­ku rzu­ca­ły zło­wiesz­czą po­świa­tę.


  Pa­trick wciąż roz­ma­wiał, wró­ci­ła więc do biu­ra i wy­dru­ko­wa­ła li­stę pra­cow­ni­ków. Za­mie­rza­ła ją prze­stu­dio­wać w trak­cie week­en­du, po­znać szcze­gó­ły na te­mat wszyst­kich, od eki­py sprzą­ta­ją­cej do kom­pu­te­row­ca, któ­ry zaj­mu­je się sie­cią.


  Pa­trick po­ja­wił się dwa­dzie­ścia mi­nut póź­niej.


  – Go­to­wa? Chy­ba le­piej po­je­chać dwo­ma sa­mo­cho­da­mi.


  Ośro­dek le­żał w gó­rach, kil­ka­na­ście ki­lo­me­trów od mia­sta. W prze­ciw­nym kie­run­ku je­cha­ło się do Si­lver Be­eches Lod­ge, wspa­nia­łe­go ho­te­lu na szczy­cie góry, któ­ry na­le­żał do mat­ki Pa­tric­ka i jego naj­star­sze­go bra­ta, Lia­ma.


  Lib­by za­wa­ha­ła się przed udzie­le­niem od­po­wie­dzi.


  – Na pew­no masz lep­sze rze­czy do ro­bo­ty w week­end. Poza tym nie je­stem od­po­wied­nio ubra­na.


  Oczy Pa­tric­ka po­ciem­nia­ły z nie­za­do­wo­le­nia.


  – Po­li­czę ci tę ko­la­cję jako nad­go­dzi­ny, gdy­byś dzię­ki temu po­czu­ła się le­piej. A co do ubra­nia, nie musi być wy­szu­ka­ne. Po­je­dzie­my do Si­lver Dol­lar.


  Brat Pa­tric­ka, Dy­lan, był wła­ści­cie­lem tego po­pu­lar­ne­go pubu w mie­ście.


  – Do­bra – od­rze­kła. Za­pro­sze­nie Pa­tric­ka było ra­czej po­le­ce­niem. – Spo­tka­my się na miej­scu.


  Pod­czas dwu­dzie­sto­mi­nu­to­wej jaz­dy zdo­ła­ła się uspo­ko­ić. Ma już pra­cę. Pa­trick na ra­zie jej nie zwol­ni. Musi tyl­ko za­cze­kać na za­ję­cia w te­re­nie, by udo­wod­nić mu, że da so­bie radę. Ten pod­trzy­mu­ją­cy na du­chu mo­no­log we­wnętrz­ny to­wa­rzy­szył jej przez całą dro­gę. Na par­kin­gu przy knaj­pie sta­ły głów­nie pic­ku­py, ale były też le­xus, mer­ce­des i luk­su­so­wy sa­mo­chód spor­to­wy.


  W cią­gu ostat­nich lat Lib­by ze dwa razy od­wie­dzi­ła z mat­ką Si­lver Glen, ele­ganc­ki tu­ry­stycz­ny ośro­dek gór­ski o al­pej­skim cha­rak­te­rze. Wi­dy­wa­no tu gwiaz­dy kina, słyn­nych mu­zy­ków prze­cha­dza­ją­cych się w dżin­sach i bejs­bo­lów­kach. Więk­szość z nich wpa­da­ła do Si­lver Dol­lar na piwo i bur­ge­ry ze spe­cjal­nej wo­ło­wi­ny.


  Nie­skrę­po­wa­na at­mos­fe­ra mia­stecz­ka była zu­peł­nie inna niż na jej ro­dzin­nym Man­hat­ta­nie, ale uwiel­bia­ła to miej­sce. Po­na­gla­na przez Ma­eve zre­zy­gno­wa­ła z miesz­ka­nia w No­wym Jor­ku, na któ­re zresz­tą nie było jej stać, i przy­je­cha­ła tu, by roz­po­cząć nowe ży­cie.


  – Chodź­my po­szu­kać sto­li­ka – rzekł Pa­trick. – Uprze­dzi­łem Dy­la­na o na­szym przy­jeź­dzie.


  Już po chwi­li sie­dzie­li przy sto­li­ku. Lib­by za­mó­wi­ła colę, Pa­trick im­por­to­wa­ne piwo. Dy­lan przy­szedł się przy­wi­tać. Uśmiech­nię­ty przy­stoj­ny wła­ści­ciel był dru­gim z sied­miu bra­ci. Pa­trick był przed­ostat­nim.


  – Pa­mię­tasz Lib­by Par­khurst? Za­stę­pu­je Char­li­se.


  Dy­lan uści­snął rękę Lib­by.


  – Pa­mię­tam. – Spo­waż­niał. – Przy­kro mi z po­wo­du two­jej mamy. Mam tu na pię­trze miesz­ka­nie. Bę­dzie mi miło, je­śli za­miesz­kasz w nim bez opłat, za­nim nie sta­niesz na nogi.


  – Czy two­ja pro­po­zy­cja ma coś wspól­ne­go z two­ją mamą? – Lib­by zmru­ży­ła oczy.


  Dy­lan po­czer­wie­niał.


  – Skąd ta myśl? Dla­cze­go męż­czy­zna, któ­ry spon­ta­nicz­nie robi coś mi­łe­go, od razu bu­dzi po­dej­rze­nia?


  Lib­by pa­trzy­ła to na jed­ne­go bra­ta, to na dru­gie­go. Naj­wy­raź­niej sta­ła się pro­jek­tem ro­dzin­nym.


  – Sko­ro sam mi to pro­po­nu­jesz… – od­par­ła wol­no. – Od­kąd przy­je­cha­łam, miesz­kam w ho­te­lu Ma­eve, ale pew­nie by wo­la­ła, że­bym za­miesz­ka­ła tu­taj.


  Dy­lan za­prze­czył.


  – Mama jest za­chwy­co­na, wierz mi, ale uwa­ża, że może po­trze­bu­jesz tro­chę pry­wat­no­ści.


  Dy­lan po­szedł do baru, by roz­wią­zać ja­kiś pro­blem. Pa­trick wpa­try­wał się w twarz Lib­by, gdy roz­wa­ża­ła kon­se­kwen­cje zmia­ny lo­kum.


  – Opo­wiedz mi, co się zda­rzy­ło. Cza­sem roz­mo­wa z kimś po­ma­ga – ode­zwał się pod wpły­wem im­pul­su.


  Lib­by są­czy­ła colę, ob­ser­wu­jąc tłum, któ­ry za­wsze tu by­wał w piąt­ko­we wie­czo­ry. Tym­cza­sem Pa­trick stu­dio­wał jej pro­fil. Mia­ła wy­su­nię­tą bro­dę wska­zu­ją­cą na upór, poza tym spra­wia­ła wra­że­nie de­li­kat­nej. Był nie­mal pe­wien, że po nocy w le­sie przy­zna, że pra­ca u nie­go ją prze­ra­sta.


  Jej pięk­ne oczy ro­bi­ły jed­nak wra­że­nie, ale szyb­ko stłu­mił tę myśl. Mat­ka urwa­ła­by mu gło­wę, gdy­by za­darł z jej pro­te­go­wa­ną. Zresz­tą Lib­by nie była w jego ty­pie.


  Usta Lib­by wy­krzy­wi­ły się w smut­nym uśmie­chu.


  – Ostat­ni rok był trau­ma­tycz­ny i dość po­ucza­ją­cy. Na szczę­ście mama mia­ła tro­chę ak­cji i ob­li­ga­cji. Uda­ło nam się zna­leźć miesz­ka­nie, na któ­re było nas stać, choć nie­ste­ty okrop­ne. Za­mie­rza­łam szu­kać pra­cy, ale mama chcia­ła, że­bym była przy niej. My­ślę, że czu­ła się bez­bron­na.


  – A oj­ciec?


  – Prak­tycz­nie nie mia­ły­śmy z nim kon­tak­tu. Czu­ły­śmy się zdra­dzo­ne, więc nie cho­dzi­ły­śmy na wi­zy­ty. Mó­wię chy­ba jak zgorzk­nia­ła ego­ist­ka.


  Pa­trick po­trzą­snął gło­wą.


  – Wca­le nie. Obo­wiąz­kiem męż­czy­zny jest trosz­czyć się o ro­dzi­nę. Oj­ciec za­wiódł wa­sze za­ufa­nie.


  Prze­cią­gle na nie­go po­pa­trzy­ła.


  – Mó­wisz z do­świad­cze­nia?


  Po­ża­ło­wał, że po­ru­szył ten te­mat. Jego oj­ciec, Reg­gie Ka­na­vagh, chciał od­na­leźć le­gen­dar­ną ko­pal­nię sre­bra. Szu­ka­niu jej po­świę­cił lata. Kosz­ty tej ob­se­sji po­no­si­ła ro­dzi­na.


  – By­łem dziec­kiem – wy­ja­śnił. – Liam ma gor­sze wspo­mnie­nia. Ale… ro­zu­miem. Moja mat­ka mia­ła pra­wo czuć się roz­go­ry­czo­na i zła, choć so­bie po­ra­dzi­ła.


  Lib­by zbla­dła, jej oczy wy­ra­ża­ły udrę­kę.


  – Chcia­ła­bym móc to samo po­wie­dzieć, ale nie każ­dy jest tak sil­ny jak Ma­eve.


  Za­klął ci­cho. Nie chciał, by jego sło­wa ją za­bo­la­ły.


  – Nie zo­sta­ła jed­nak po­zba­wio­na środ­ków do ży­cia.


  – Praw­da, ale jest też ule­pio­na z twar­dej gli­ny. Moja mama ni­g­dy nie była sil­na.


  – Przy­kro mi Lib­by.


  Rzu­ci­ła mu po­sęp­ne spoj­rze­nie.


  – Ro­dzi­ny się nie wy­bie­ra.


  Na­gle do­tarł do nie­go emo­cjo­nal­ny aspekt zwią­za­ny z pra­cą, któ­rą jej za­pro­po­no­wał. Gdy Lib­by zro­zu­mie, że nie po­ra­dzi so­bie w te­re­nie, po­czu­je się zdru­zgo­ta­na. Le­piej żeby oka­za­ło się to jak naj­szyb­ciej. Jest prze­cież in­te­li­gent­na, do­brze zor­ga­ni­zo­wa­na i ma in­tu­icję. Na pew­no znaj­dzie so­bie gdzieś miej­sce.


  Bęb­nił pal­ca­mi o blat.


  – Spraw­dza­łem pro­gno­zę po­go­dy. Po week­en­dzie po­win­no być dość cie­pło.


  – Tak, wiem. Ma­eve mó­wi­ła mi o przed­wio­śniu w gó­rach.


  – Może wy­ko­rzy­sta­my sprzy­ja­ją­cą tem­pe­ra­tu­rę i po­je­dzie­my w te­ren?


  Lib­by, wy­rwa­na z za­du­my, znie­ru­cho­mia­ła z prze­ra­że­nia.


  – Tak szyb­ko?


  – Tak. Mo­gli­by­śmy wy­je­chać w po­nie­dzia­łek rano i wró­cić we wto­rek po po­łu­dniu. – Czuł się win­ny, że na­ci­ska, ale Lib­by musi uzmy­sło­wić so­bie praw­dę.


  Wi­dział, jak ner­wo­wo prze­ły­ka śli­nę.


  – Nie mam wła­ści­we­go stro­ju.


  – Mama ci po­mo­że. Moje szwa­gier­ki też mogą ci coś po­ży­czyć. Nie ma te­raz sen­su ni­cze­go ku­po­wać.


  – Po­nie­waż uwa­żasz, że nie dam so­bie rady. – Rzu­ci­ła mu ostre spoj­rze­nie.


  – Może się oka­zać, że pra­ca dla mnie nie jest tym, o czym ma­rzysz.


  – Już po­sta­no­wi­łeś, praw­da?


  Ze zdzi­wie­niem stwier­dził, że Lib­by ma tem­pe­ra­ment.


  – Nie. – Czy jest szcze­ry? – Obie­ca­łem ci test w te­re­nie. Z po­wo­du po­go­dy nie­co prze­su­ną­łem datę.


  Lib­by świ­dro­wa­ła go wzro­kiem.


  – Dasz mi ja­kąś li­stę czy mam zwró­cić się do two­jej mat­ki?


  – Prze­ślę ci spis mej­lem, ale mama ma do­bre ro­ze­zna­nie.


  Gwał­tow­nie wsta­ła.


  – Chy­ba jed­nak nie je­stem głod­na. Dzię­ku­ję za colę, pa­nie Ka­va­nagh. A te­raz pro­szę wy­ba­czyć, oka­za­ło się, że mam spo­ro do zro­bie­nia w cią­gu week­en­du.


  Po­tem od­wró­ci­ła się i wy­szła z sali.


  Dy­lan prze­jął wol­ne krze­sło; jego sze­ro­ki uśmiech każ­de­go by zi­ry­to­wał.


  – Daw­no nie po­nio­słeś tak spek­ta­ku­lar­nej po­raż­ki, bra­cisz­ku. Co ją tak roz­wście­czy­ło?


  – To nie była rand­ka – od­parł Pa­trick. – Pil­nuj swo­je­go nosa.


  – Nie­wąt­pli­wie stać ją na ko­goś lep­sze­go. Pod tymi nie­co eks­cen­trycz­ny­mi ciusz­ka­mi wy­czu­wam świet­ne cia­ło. Świet­na syl­wet­ka, ak­cent z kla­sy wyż­szej. I te oczy… Do dia­bła, gdy­bym nie był żo­na­ty, spró­bo­wał­bym szczę­ścia.


  Pa­trick usi­ło­wał się opa­no­wać, zda­jąc so­bie spra­wę z tego, że Dy­lan za­cho­wu­je się jak pies ogrod­ni­ka.


  – To nie jest za­baw­ne.


  – Py­tam se­rio. Co jej po­wie­dzia­łeś, że ucie­kła?


  – To skom­pli­ko­wa­ne.


  – Cała noc przed nami.


  Pa­trick po­pa­trzył na nie­go prze­cią­gle.


  – Je­śli mu­sisz wie­dzieć, mama we­pchnę­ła ją na miej­sce Char­li­se. Ra­dzi so­bie z ob­słu­gą ośrod­ka, ale chy­ba nie spraw­dzi się w te­re­nie. Po­pro­si­ła mnie o szan­sę. Za­uwa­ży­łem, że na po­cząt­ku ty­go­dnia bę­dzie cie­pło, więc mo­że­my udać się na prób­ny tre­king.


  – I to ją tak roz­wście­czy­ło?


  – Pew­nie za­kła­da, że spo­dzie­wam się po­raż­ki.


  – By­stra pan­na.


  – Dla­cze­go to ja mam być złym fa­ce­tem? Tyl­ko pro­wa­dzę fir­mę. Nie stać mnie na to, żeby opie­ko­wać się dzi­wacz­ka­mi mamy.


  W cią­gu se­kun­dy roz­ba­wie­nie Dy­la­na zmie­ni­ło się w kon­ster­na­cję. Na­gle ci­szę prze­rwał ci­chy głos Lib­by.


  – Za­po­mnia­łam swe­tra. Prze­pra­szam, że prze­szka­dzam.


  A po­tem znów zni­kła. Pa­trick gło­śno od­chrząk­nął.


  – Sły­sza­ła?


  Dy­lan skrzy­wił się.


  – Tak, przy­kro mi. Nie zdo­ła­łem cię ostrzec. Nie za­uwa­ży­łem, że nad­cho­dzi.


  – No to su­per.


  Po­ja­wi­ła się kel­ner­ka, żeby przy­jąć za­mó­wie­nie.


  – Na co się sku­si­cie? – za­py­ta­ła.


  Dy­lan po­krę­cił gło­wą.


  – Przy­nieś nam bur­ge­ry. Bra­ci­szek po­trze­bu­je cze­goś na po­pra­wę hu­mo­ru. To bę­dzie dłu­ga noc.
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